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Od redakcji
  Mówi się że, nie warto oglądać się za siebie, ale iść do przodu,
żyć tym co przed nami. Nie zaprzeczymy tej tezie, biorąc pod
uwagę wieloaspektowy wymiar naszego życia i wszystkie chwile
- te piękne i dobre oraz przykre i smutne.

  Tym razem jednak pragniemy w kolejnym numerze Różanej 5,
w jej powakacyjnym wydaniu, skupić się i ukazać całe piękno
wakacyjnych przeżyć i wspomnień, nad morzem i w górach, na
Mazurach i wszędzie tam gdzie obecny był duch ks. Bosko.
Oprócz relacji z wakacyjnych wypraw na stronach gazetki
można znaleźć odpowiedź na pytania: jak dzieci spędziły
wakacje w Saltromie podczas półkolonii w Krakowie, jaką rolę
odgrywa sport w wychowaniu, kto ze słynnych postaci został
patronem roku?

 Rozpoczęcie nowego roku szkolnego to sygnał, że po
wakacjach znowu czekamy na Was w Saltromie. Każdy na
pewno znajdzie coś dla siebie w naszej ofercie. O niej również w
obecnym wydaniu Różanej 5. 

ks. Marian Gruszczyk SDB
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Salezjańskie Lato 2023 w liczbach
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22 126 
godzin pracy księży, wychowawców,

trenerów 

61 
dni wypoczynku 

ok. 13 990 
przebytych kilometrów, aby wszyscy
szczęśliwie dotarli do celu i wrócili do

domów 

60 
kierowników, wychowawców, trenerów,

sprawujących opiekę nad dziećmi i
młodzieżą w czasie trwania Salezjańskiego

Lata 2023  

916 
godzin pracy związanej z obsługą

zapisów na wyjazdy

688 
wypoczywających na wakacjach z

Saltromem i Salosem 

262 
młodzieży brało udział w obozach
organizowanych przez Saltrom na

Mazurach 

227 
dzieci i młodzieży, która była z nami

po raz pierwszy na wakacjach 

161 
dzieci brało udział w półkoloniach
organizowanych przez Saltrom w

Krakowie 

66 
dzieci i młodzieży brało udział w
koloniach organizowanych przez

Salos w Limanowej 

65 
dzieci i młodzieży brało udział w

koloniach 
organizowanych przez Saltrom w

Kołobrzegu

52 
dzieci i młodzieży brało udział w koloniach

organizowanych przez Salos w Zakopanem 

48 
dzieci brało udział w półkoloniach

organizowanych przez Salos w Krakowie 

34 
dzieci brało udział w koloniach

organizowanych przez Saltrom w Brennej 

16 
odbyło się wszystkich turnusów

Salezjańskiego Lata 2023

10 
Salezjanów zaangażowanych jako

kierownicy i wychowawcy na koloniach 

10 
animatorów, którzy pomagali w

sprawowaniu opieki nad dziećmi i
młodzieżą w czasie trwania Salezjańskiego

Lata 2023 

7 
łódek pływało na Mazurach pod banderą

Saltromu 

6 
miejscowości w których odbyły się kolonie,

półkolonie i obozy

1 tysiąc wspomnień :)



Okiem uczestnika - góry czy morze?

         „Salezjańskie Lato” to akcja, która od lat
cieszy się dużym zainteresowaniem oraz
przyciąga wiele osób. W tym roku miałem
możliwość uczestnictwa w dwóch wyjazdach
z Saltromem. Pierwszy wyjazd był w góry do
Brennej natomiast drugi nad polskie morze, a
dokładniej do Kołobrzegu.
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     Każdy dzień był zarazem podobny jak i
inny. Brzmi to troszkę dziwnie, ale
rzeczywiście tak było. Naszą rutyną było kilka
punktów stałych - pobudka, cisza nocna,
posiłki, rekreacja oraz pogodny wieczorek.
Resztę dnia wypełniała ogromna liczba zabaw,
zajęć w grupach i wyjść. Codziennie po kolacji
miała miejsce rekreacja. Był to czas
wyczekiwany przez większość chłopaków na
obozie, ponieważ mogli oni wtedy zagrać w
piłkę razem z kadrą i spalić kalorie po kolacji.
Chociaż piłka była zdecydowanie najbardziej
oblegana, to nie brakowało innych sportów i
gier. Wiele osób grało w badmintona, bawiło
się na placu zabaw czy grało w Wilkołaki. Po
rekreacji były pogodne wieczorki. Podczas
nich zbieraliśmy się wszyscy razem i braliśmy
udział w  zabawach i tańcach. Wśród tańców
nie można pominąć Belgijki, Makareny czy
wszystkim dobrze znanej zabawy w tunel.
Oprócz nich były również układy taneczne do
rozmaitych piosenek.
    Największymi atrakcjami były wycieczki
krajoznawcze połączone z odwiedzeniem
ciekawych miejsc. Jednym z nich była
Chlebowa Chata, w której dowiedzieliśmy się
jak wyglądało gospodarstwo wiejskie 150 lat
temu, jak otrzymuje się miód oraz jak
wdzięczni powinniśmy być pszczołom za ich
pracę. Na zakończenie zwiedzania mieliśmy
możliwość samodzielnego wypieczenia
podpłomyka oraz zjedzenia go wraz z
domowej roboty dodatkami – miodem, masłem
i smalcem, a do picia mieliśmy pyszną kawę
zbożową. 
        Drugą z wycieczek był spacer do zagrody
koni, gdzie każdy z nas mógł doświadczyć
krótkiej przejażdżki. Było to z pewnością
niesamowite doświadczenie dla wszystkich,
którzy pierwszy raz mogli spróbować jazdy na
koniu. Poza wspomnianymi wycieczkami
chodziliśmy na spacery po okolicznych
górach, gdzie podziwialiśmy piękno dzikiej
przyrody oraz panoramę Beskidów.

  Brenna to niewielka, malownicza
miejscowość w województwie śląskim
niedaleko Szczyrku i Bielska Białej. Podczas
obozu nocowaliśmy w lokalnej szkole oraz
mieliśmy w niej zapewnione przepyszne
wyżywienie. Obok szkoły znajdował się plac
zabaw, boisko do koszykówki i siatkówki oraz
miejscowy orlik, więc miejsc do aktywnego
spędzenia czasu nie brakowało. 



       Kołobrzeg natomiast to piękna nadmorska
miejscowość, o której każdy z nas na pewno
słyszał. Nasz wyjazd rozpoczął się wspólną
zbiórką na dworcu PKP, ponieważ w tym roku
jechaliśmy pociągiem. Po 9 godzinach drogi
dotarliśmy do Kołobrzegu. Po wyjściu z
pociągu włożyliśmy bagaże do auta, a sami
ruszyliśmy do szkoły, w której mieszkaliśmy
przez następne 10 dni. Wraz z nami była
również kolonia salezjańska z Zabrza. 
       Tak samo jak w Brennej nasz dzień składał
się z kilku stałych punktów takich jak posiłki,
ale w planie były również spacery po
Kołobrzegu, gry sportowe oraz wyjścia na
plażę. Nasz dzień najczęściej zaczynał się o
7.30 albo o 8.00. Po pobudce, która
najczęściej była pobudką muzyczną, był czas
na szybką toaletę poranną, a następnie
śniadanie. Po pożywnym śniadaniu mieliśmy
czas na posprzątanie naszych pokojów i
przygotowanie się do wyjścia na plażę. Na
plaży mogliśmy zażywać kąpieli morskich i
słonecznych, grać w gry karciane i planszowe,
a chętni mogli zagrać z kadrą w siatkówkę. Z
plaży wracaliśmy na obiad, często
odwiedzając sklep, który znajdował się w
sąsiedztwie szkoły. Po obiedzie mieliśmy
chwilę odpoczynku, a później wychodziliśmy
na spacer albo braliśmy udział w różnych
grach sportowych. Wieczory wyglądały tak
samo jak w Brennej, czyli standardowo
rekreacja, a później pogodny wieczorek.
Podczas wyżej wymienionych spacerów
mieliśmy okazję do zwiedzenia Kołobrzegu.
Odwiedziliśmy Ukrytą Krainę, Maszoperię czy
Miasto Myszy. Jednak największą atrakcją
podczas wyjść był rejs statkiem. Sam rejs
trwał koło 40 minut, a podczas niego
mogliśmy podziwiać kołobrzeską plażę oraz
poczuć się jak prawdziwi marynarze. Jak to na
morzu nie obeszło się bez kilku przypadków
choroby morskiej. Pomimo tego wszyscy po
rejsie byli bardzo szczęśliwi.
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   Podsumowując, obydwa wyjazdy były
bardzo udane nie tylko ze względu na
fantastyczną pogodę, ale także dzięki
wspaniałej organizacji i świetnej kadrze.
Jednak dla mnie największym plusem tych
wyjazdów była możliwość poznania nowych
ludzi oraz zawiązania nowych przyjaźni. Każdy
z wyjazdów jest jedyny w swoim rodzaju, więc
jestem pewien, że każdy znajdzie coś dla
siebie. Miejmy nadzieję, że zobaczymy się w
przyszłym roku!

Patryk Hobot



Półkolonie letnie z Saltromem - czas radości,
zabawy, wspólnego przeżywania.

             Wakacje 2023 stały się pięknym wspomnieniem, a co za tym idzie, także i
nasze półkolonie są już wspomnieniem. Około 100 godzin mądrej zabawy, ponad 145
uczestników, 47 różnych zajęć warsztatowych rozwijających kreatywność, 7
niezapomnianych wycieczek, tysiące nagród zdobytych podczas Salezjańskich
Tomboli i jeden wspólny cel – niezapomniane wakacje naszych kolonistów, ich
uśmiechy oraz zadowolenie Rodziców i Opiekunów. Czy się udało? Już teraz możemy
powiedzieć, że TAK. Półkolonie z Saltromem stały się w Krakowie letnią definicją
dziecięcej radości.

                Zajęcia odbywały się podczas czterech turnusów w godzinach 9:00 do 14:00.
Każdy z nich posiadał oddzielny program opracowany na podstawie takich filmów
animowanych jak: Shrek, Odlot, W 80 dni dookoła świata i Ratatuj. Codziennie dzieci
miały zapewniony ciepły posiłek i słodki poczęstunek. Każdego dnia robiły coś
ciekawego i niepowtarzalnego. Podczas pierwszego turnusu uczestniczyli w
warsztatach w Muzeum Etnograficznym, drugiego odwiedzili Krakowską Hutę Szkła,
trzeciego Muzeum Lotnictwa, a czwartego Wioski Świata. W celu zapewnienia
bezpieczeństwa zapoznano młodych ludzi z regulaminem półkolonii oraz
przedstawiono zasady poruszania się po drogach w czasie wycieczek pieszych.
          Koloniści mieli okazję codziennie brać udział w wielu aktywnych zajęcia
sportowych, co przekładało się na zdrowe spędzanie czasu (park wodny, boisko, plac
zabaw, wycieczki, spacery) – aktywności tak ważne w dobie nowinek technologicznych
i komputerów uwielbianych przez dzieci, a nie zawsze pozytywnie wpływających na ich
zdrowie.
                  To był naprawdę mile spędzony czas, a dla niektórych była to jedyna okazja,
aby z rówieśnikami w sposób zorganizowany spędzić choć część wakacji. Do
zobaczenia zatem za rok!

Aldona Marzec
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SALEZJAŃSKIE LATO W MIEŚCIE
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Wspomnienia z Mazur
   Wspomnienie które najbardziej zapadło mi w pamięć
z tegorocznego wyjazdu na Mazury, wiąże się z
ogniskiem, towarzyszącą mu atmosferą  i  ludźmi. 
   To była godzina 21:00, wszyscy zebrali się już przy
ognisku, Ksiądz Mirek zaczął grać na gitarze i zaczął
śpiewać. Wszyscy dołączyli się do śpiewania.
   To było piękne, że można patrzeć na twarze
uczestników i kadry i czuć ich radość. Kadra śpiewała
najgłośniej, ciesząc się z tej chwili jeszcze bardziej niż
uczestnicy.
   To jest jedno z wielu moich wspomnień z obozów na
Maurach. Myślę, że zapadło mi tak głęboko w pamięć,
ze względu na ten piękny wszech ogarniający spokój.
Liczyło się tylko śpiewanie i wspólne trwanie.

okiem półkadry- Justyna Nadgórzańska
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   Mazury? Piękne miejsce - spokojne,
cudowne, doskonałe. Mazury z
Saltromem? Niezapomniane chwile,
niesamowici ludzie, piękne relacje,
ogromne zaangażowanie, pamiątka na
całe życie. 
Podejście sterników do uczestników
rzadko spotykane: ciągłe interakcje,
chęć nauki i przekazania wiedzy na
temat  żagli i Mazur jest niesamowita.
Przyjeżdżając pierwszy raz nie
wiedziałem kompletnie nic na temat jak
żeglować i jak się zachowywać na
jeziorach. Teraz, po moim drugim
turnusie jestem prawie pewny, że za
rok też pojadę - możliwe, że z
kolegami z klasy. Mazury z Saltromem
są świetną okazją do zintegrowania się
z klasą, odkrycia nowych znajomych
lub może nawet poznania miłości
swojego życia.

okiem uczestnika - Piotr Witczak



  
   Pierwsze kroki w Yacht Clubie - rok 2017, piąty turnus, w głowie wiele myśli, pytań, wątpliwości,
ale przede wszystkim ciekawość. Mimo żeglowania we wcześniejszych latach, pierwszy obóz z
Saltromem, a więc szansa na nowe znajomości, zbieranie doświadczenia oraz wiele nowych
wspomnień. 
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  Pierwsze wypłynięcie, poznanie obozowiczów, sterników oraz niezastąpiony klimat sprawiły, że
już wiedziałem, że jest to miejsce w którym chcę i będę spędzać mnóstwo czasu. Po powrocie z
wyjazdu pozostał jednak niedosyt oraz powstało mocne postanowienie, że w przyszłych latach
jeden turnus nie wystarczy. Takim sposobem zacząłem jeździć każdego roku na conajmniej dwa
turnusy w każde wakacje.
  Lata mijały, a zapał i chęć do żeglowania rosły. Zrobienie patentu żeglarskiego przyniosło szansę,
aby zostać półkadrą, zobaczyć wyjazdy od organizacyjnej strony i poznać je na nowo. Obserwacja
sterników, pomoc im oraz snucie marzeń o przyszłych rejsach utwierdziły mnie w przekonaniu, że
w przyszłości tak jak kadra, którą ja napotkałem na swojej drodze, tak i ja chcę zarażać innych
żeglarstwem i dawać z siebie wszystko, aby każdy kto przyjeżdża na obóz chciał wrócić na niego
w przyszłym roku.
  I stało się, pierwszy samodzielnie prowadzony rejs, pierwsza własna załoga i świadomość, że
marzenia właśnie stają się faktem. Wspaniałe uczucie, które na pewno na długo zapamiętam.
  Pływanie jako kadra zdecydowanie nie zawiodło, dało możliwość rozwoju jako żeglarz, ale
również wzmocnienia przyjaźni, które miały swój początek za uczestnika. Razem z przyjaciółmi,
których poznałem w Saltromie jesteśmy w stanie marzyć o kolejnych wyprawach, napędzać się do
działania i finalnie realizować czy to mazurskie czy to morskie rejsy.

Wspomnienia z Mazur
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  Posiadanie świadomości, że zawsze jest ktoś na kogo można liczyć utwierdza w przekonaniu, że
cała droga od uczestnika do kadry była również drogą poznawania przyjaciół na całe życie z
którymi można robić naprawdę świetne rzeczy.
  Teraz po wielu turnusach chęć do pływania nadal rośnie, a możliwość szkolenia nowej kadry daje
mnóstwo satysfakcji i radości. Zdecydowanie czas spędzony na obozach przyniósł wiele pięknych
wspomnień i poczucia, że jest się we właściwym miejscu.
  „Navigare necesse est”, dlatego warto się tym dzielić i się w to angażować.

Adam Januś
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„Słuchajcie, jaśniejcie, nie lękajcie się” – czyli
Salezjańska Lizbona

  Podczas tegorocznych wakacji nasza grupa z Saltromu, razem z innymi salezjańskimi grupami z
całej Polski, miała okazję uczestniczyć w Światowych Dniach Młodzieży w Lizbonie. 

   Nasza podróż rozpoczęła się 22 lipca i trwała 19
dni. Ale, ale… Zanim wyruszyliśmy w drogę każdy z
uczestników przeszedł przez część formacyjną.
Podczas comiesięcznych spotkań rozmawialiśmy o
wierze, sakramentach, zgromadzeniu Salezjanów
oraz o świętych (trzeba tutaj wspomnieć, że
jednym z patronów tegorocznych Światowych Dni
Młodzieży był Św. Jan Bosko, założyciel
zgromadzenia Salezjańskiego). Dzięki
przygotowanemu specjalnie na tą okazję
programowi formacyjnemu, uczestnicy mogli
pogłębić wiarę w której żyją, ale też przygotować
się i w pełni świadomie przeżyć wszystko to, co
miało wydarzyć się w Lizbonie. 
   W końcu nadszedł ten długo oczekiwany dzień!
Saltromowa grupa, licząca 25 osób, wyjazd
rozpoczęła od Mszy Świętej w kościele na
Dębnikach. Zaraz po niej ruszyliśmy w drogę.
Naszą podróż należy podzielić na kilka etapów. 

   Etap pierwszy, czyli część salezjańska. Nasze autobusy (a było ich 6!) dojechały do Turynu, do
dzielnicy Valdocco, gdzie poznaliśmy historię Jana Bosko i pierwszego oratorium. Było to ważne
miejsce, które pomogło uczestnikom zrozumieć charyzmat salezjański. Stanowiło również okazję do
rozmowy o powołaniach – nie tylko tych do kapłaństwa i życia zakonnego, ale również do życia w
małżeństwie lub samotności. Uczestniczyliśmy też we Mszy Świętej w Bazylice Maryi
Wspomożycielki Wiernych. Następnego dnia znajdowaliśmy się już w Colle don Bosco, czyli miejscu
gdzie urodził i wychowywał się ksiądz Bosko. Nasz dzień minął pod hasłem ,,Questa è la mia casa”,
co po włosku znaczy „Tu jest mój dom”. A skoro jest dom, to musi być i rodzina. I właśnie to
zrozumieliśmy podczas pierwszego etapu naszej pielgrzymki – że jesteśmy bardzo dużą, salezjańską
rodziną. 
   Następnego dnia byliśmy już w dalszej drodze. Po chwili odpoczynku i złapaniu oddechu w
Saragossie, rozpoczął się kolejny etap naszej podróży – część diecezjalna. Wszyscy uczestnicy
Salezjańskiej Lizbony trafili do różnych parafii diecezji Porto. Grupa Saltrom trafiła do niewielkiej
parafii w Avintes, gdzie zostaliśmy przyjęci przez niezwykle życzliwych ludzi i wolontariuszy, pod
przewodnictwem księdza Renato. Przez kilka dni mieliśmy okazję zwiedzać Portugalię i poznawać
kulturę tego niezwykłego kraju. Nasi gospodarze zapewnili nam wiele atrakcji, oprowadzali po
mieście, częstowali regionalnym jedzeniem, a także uczyli portugalskich piosenek i słówek –
najczęściej używanym przez uczestników zwrotem było ,, Muito obrigado”, co znaczy „Bardzo
dziękuję”. Jednak i my nie pozostawaliśmy dłużni, pokazując Portugalczykom naszą kulturę – oprócz
tradycyjnych strojów krakowskich zaprezentowaliśmy również weselne zabawy i salezjańskie tańce.
Chcemy też z dumą oświadczyć, że z naszą pomocą grupa młodych z Avintes jest w stanie
bezbłędnie zaśpiewać piosenkę „Religia, Miłość, Rozum”. 
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    Po kilku mile spędzonych dniach w diecezji Porto musieliśmy ruszać jednak w dalszą drogę na
najważniejszy etap naszej podróży. Po krótkim przystanku w Fatimie, gdzie razem z innymi
pielgrzymami uczestniczyliśmy we Mszy, w końcu dojechaliśmy do Lizbony, gdzie rozpoczął się etap
centralny. ŚDM rozpoczęliśmy od Mszy Otwarcia, a razem z nami modliło się ponad 150 tysięcy
osób. Jednym z najważniejszych przeżyć było przywitanie z Papieżem Franciszkiem. Braliśmy udział
w wielu pielgrzymkowych aktywnościach, takich jak katechezy, adoracje oraz Droga Krzyżowa, którą
mogliśmy przeżywać w towarzystwie innych Polaków. Pomiędzy wspólną modlitwą znajdowaliśmy
również czas na zabawy i zwiedzanie.  

   W końcu nadszedł najważniejszy czas naszej wyprawy – 5 sierpnia z rana wyruszyliśmy pieszo na
Parque Tejo, gdzie miało odbyć się wspólne czuwanie z papieżem. Pech chciał że był to jeden z
najgorętszych dni naszego wyjazdu: termometry wskazywały ponad 40°C! Jednak nie poddawaliśmy
się i wszyscy bezpiecznie dotarliśmy na pola, gdzie znajdowało się ponad 1,5 miliona osób z 220
krajów z całego świata. Wierni uczestniczyli w adoracji, a po jej zakończeniu do późnych godzin
nocnych trwały rozmowy i śmiechy. Z rana obudził nas wschód słońca. Podczas niedzielnej Mszy
Posłania papież mówił do nas w tych słowach: „Słuchajcie, jaśniejcie, nie lękajcie się!” w nawiązaniu
do Ewangelii o przemienieniu Jezusa na górze Tabor. Papież podkreślał jak bardzo my, młodzi,
jesteśmy potrzebni światu chrześcijańskiemu i jak wielka odpowiedzialność jest w naszych rękach. 

   W ten sposób przechodzimy do ostatniego etapu naszej pielgrzymki – po wyjeździe z Lizbony
rozpoczął się etap końcowy podróży. Podczas powrotu zwiedziliśmy kilka europejskich miast, czyli
Barcelonę, Lyon i Udine. Był to dużo spokojniejszy czas, podczas którego mogliśmy się zrelaksować i
cieszyć się z ostatnich wspólnie spędzonych dni. Nasza pielgrzymka zakończyła się powrotem do
Krakowa 10 sierpnia. Oprócz pamiątek przywieźliśmy ze sobą doświadczenie żywego Kościoła i
serca przemienione przez wiarę w Jezusa. 

   Czy grupa z Saltromu pojedzie również na następne Światowe Dni Młodzieży do Seulu w Korei?
Cóż, czas pokaże, a póki co cieszymy się że mogliśmy bezpiecznie przeżyć ten cudowny czas. 
   Wszystkich, którzy chcą dokładniej zapoznać się z przeżyciami z poszczególnych dni wyjazdu
zapraszamy na stronę Salezjańska Lizbona, do zakładki Blog z wyprawy. 
   Z tego miejsca jeszcze raz dziękujemy ks. Mirkowi Koścowi, ks. Michałowi Cebulskiemu, ks.
Łukaszowi Wójcikowi i ks. Andrzejowi Królowi, oraz każdemu kto dołożył swoją, nawet najmniejszą
cegiełkę do organizacji Salezjańskiej Lizbony, za to że dali nam szansę na tak wspaniałe przeżycie
Światowych Dni Młodzieży i zatroszczyli się o każdy najmniejszy aspekt naszej wyprawy. Z całego
serca gorące Bóg Zapłać! 

Patrycja Surowiak

Salezjańska Lizbona



Wakacje z Salosem - Zakopane

  Pierwszego dnia wyjechaliśmy z Krakowa do Zakopanego. Po dotarciu do szkoły, gdzie mieliśmy
nocować, zakwaterowaliśmy się w przekształconych w pokoje salach lekcyjnych, a następnie
udaliśmy się na obiadokolację. Po zjedzeniu pysznego posiłku, wybraliśmy się na pierwszy spacer po
mieście. Zmęczeni, ale szczęśliwi i podekscytowani wyjazdem, zakończyliśmy dzień modlitwą,
dziękując Bogu za bezpieczną i udaną podróż.
  Następne dni pełne były zajęć, wycieczek i różnych atrakcji. Zawsze rozpoczynaliśmy dzień od
śniadania, połączonego z modlitwą i porządkami w pokojach. W niedzielę, drugiego dnia obozu
poszliśmy do kościoła, gdzie wzięliśmy udział w Mszy świętej. Po południu tańczyliśmy, graliśmy w
piłkę i braliśmy udział w zawodach sportowych. Wieczorem nadszedł czas na kolejny spacer, w
dalszych ciągu odkrywaliśmy piękno Zakopanego.

  Pierwszego dnia lipca rozpoczęła się górska wyprawa w Zakopanem! W dziesięciodniowym
wyjeździe organizowanym przez SALOS – Salezjańską Organizację Sportową w Krakowie, brało
udział pięćdziesięcioro dwoje dziewczynek i chłopców. Opiekę nad nimi sprawowało pięć
wychowawczyń i ksiądz kierownik – Paweł Centnar.
Każdy dzień wyjazdu wiązał się z modlitwą, programem wychowawczym inspirowanym filmem
„Kraina lodu”, a także zabawami i niesamowitymi przygodami!
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akacje z Salosem
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  W poniedziałek wyruszyliśmy na pierwszą wyprawę, zdobywając szczyt Sarniej Skały, gdzie
przewodnik opowiadał nam o górach, legendach Tatr i historii miasta. Po powrocie do szkoły,
zjedliśmy obiad i obejrzeliśmy film.
  Kolejnym zdobytym przez nas szczytem była Gubałówka, gdzie oprócz podziwiania widoków,
kupiliśmy pamiątki i zjedliśmy lody.
  W trakcie obozu nauczyliśmy się pracy zespołowej przy graniu w piłkę nożną, nowych tańców
integracyjnych, tworzyć bransoletki z koralików i dzięki oglądaniu filmu „Kraina Lodu”, a także pracy
w grupach, przypomnieliśmy sobie o potędze miłości, przebaczaniu i przyjaźni.

  Ostatecznie nadszedł czas wyjazdu.
Choć byliśmy smutni, że cudowny czas
w górach się zakończył, nie mogliśmy
się doczekać spotkania z rodzinami i
przyjaciółmi, by móc im opowiedzieć o
przygodach, w jakich braliśmy udział.
Między innymi o projekcie tanecznym,
kończącym się nagrywaniem clipu,
spacerach po tętniących życiem
Krupówkach, czy o ekscytujących
rozgrywkach sportowych i bardzo
smacznych gofrach.
  Dziękujemy za wspólnie spędzony
czas. Nie możemy się doczekać
kolejnego wyjazdu!

Angelika Botor



Wakacje z Salosem - Limanowa

  Pierwszy dzień obozu, to szybkie i sprawne zakwaterowanie w pokojach 2-3 osobowych, smaczny
wspólny posiłek, podział na grupy, a następnie treningi prowadzone zarówno na hali sportowej jak i
na miejscowym boisku piłkarskim. Wieczorem została odprawiona Msza Święta – poprzedzona
wspólnym śpiewaniem – której intencją był szczęśliwie przeżyty obóz i dobrze spędzony czas w
gronie wszystkich zgromadzonych. 
  W kolejnych dniach ruszyliśmy pełną parą z treningami. Litry wylanego potu i narastające
zmęczenie dawały coraz więcej satysfakcji uczestnikom, a na twarzach trenerów zagościł na stałe
uśmiech z powodu ogromnych postępów w grupach. Pogoda nie zawsze rozpieszczała, stąd
pomocne okazały się wyjazdy na pobliski basen, gdzie uczestnicy, poza pływaniem rekreacyjnym,
mogli skorzystać z jacuzzi czy zjeżdżalni. W ramach odpoczynku od treningów graliśmy w piłkarzyki
czy tenisa stołowego, oglądaliśmy tematyczne filmy sportowe, jedliśmy pyszne lody, korzystaliśmy z
wodnej infrastruktury czy z pobliskich placów zabaw, które swoim wyposażeniem potrafiły
zainteresować nie tylko młodszych, ale i tych najstarszych uczestników. Mieliśmy również możliwość
kosztowania pysznych gofrów tworzonych w ośrodkowym zaciszu.

  4 sierpnia nadszedł dzień wyjazdu na wyczekiwany przez wielu wychowanków Salosu Kraków obóz
sportowy w Limanowej. Grupa uczestników była dość liczna – wynosiła sześćdziesięcioro sześcioro
uczestników, z czego liczba 37 to siatkarze, 29 to piłkarze. Opiekę sprawowało 6 wychowawców (5
prowadziło treningi) i Ksiądz Kierownik. Codziennie odbywały się 2 bądź 3 bloki treningowe w każdej
grupie raz poranne i wieczorne modlitwy. Na uczestników czekały także inne atrakcje. 
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  Grupa piłkarska rozegrała dwa sparingi z klubem Wierchy Pasierbiec, które przyniosły mnóstwo
emocji i interesujących akcji ze strony obu zespołów. Ogromne podziękowania dla Państwa Marcisz,
którzy zorganizowali poczęstunek dla obu drużyn po meczu. 
    W piątek rano pełni werwy i uśmiechu wyruszyliśmy pieszo na Miejską Górę w Limanowej. Pogoda
i humory dopisały, a w drodze powrotnej zjedliśmy pyszne lody, które były niesamowitą ochłodą w
tak upalny dzień. 

  W sobotę wieczorem został
zorganizowany grill i dyskoteka pod
gołym niebem, która zebrała sporą
liczbę zainteresowanych. Tańce i dobra
muzyka towarzyszyły nam aż do samej
ciszy nocnej. Zmęczeni i przepełnieni
radością położyliśmy się spać, a
następnego dnia po śniadaniu udaliśmy
się na Mszę Świętą do Bazyliki.
Popołudniu odbywały się ostatnie
treningi, które wieczorową porą
zwieńczyliśmy meczami piłki nożnej i
siatkówki, w których brała udział cała
kadra. Był to nasz ostatni pełny dzień
obozowy, który zakończyliśmy wspólną
modlitwą i podziękowaniem za cały
wyjazd. 

  Lekko smutni, ale i spełnieni po tak intensywnym czasie, w poniedziałek rano spakowaliśmy swoje
bagaże i wróciliśmy bezpiecznie autokarem do Krakowa, gdzie czekali stęsknieni rodzice i
opiekunowie. 
  Bardzo dziękujemy za zaufanie i wspólnie spędzony czas. 
  Do zobaczenia za rok!

Dagmara Sikora



Wpływ sportu na rozwój dziecka

             Chcąc podjąć się tego tematu najlepiej zacząć od samego początku. Już w starożytni
Grecy zaczęli doceniać wpływ sportu na rozwój. W końcu to kolebka sportu i stąd wywodzimy
przecież igrzyska olimpijskie. Dla których w obliczu nawet wojny między państwami-miastami
były zawieszane. Oczywiście gdy myślimy o wychowaniu w sporcie sama na myśl przychodzi
nam Sparta. Gdzie zarówno chłopcy jak i dziewczęta byli poddawani ćwiczeniom od
najmłodszych lat. Już oni periodyzowali rozwój na 3 etapy do 12 roku życia do 18 i po 21 co
ma też odzwierciedlenie w specyfice treningu w sporcie do dzisiaj.
        Jako trener na szkoleniach byłem też uczulany jak istotne szczególnie w okresie
pokwitania jest skupienie się na aspektach takich jak koordynacja. Jest to największy skok
rozwojowy u dorastającego człowieka. Gdzie kończyny dolne stanowią ponad 50% długości
ciała co skutkuję sporymi zmianami w biomechanice ciała. Często wtedy dzieci które były
wybitnie techniczne w różne sporty nagle zaczynają popełniać błędy jak nowicjusze i zaliczają
regres umiejętności co często skutkuję brakiem motywacji do dalszego treningu i
porzuceniem sportu. Biorąc pod uwagę skłonności do zachowań ryzykownych w tym okresie
porzucenie swojego hobby nie wróży w tej kombinacji nic dobrego rozwojowo.

            Sport pozwala nam też funkcjonować w społeczeństwie. Nic tak nie łączy jak wspólne
hobby i dyskusję. Zarówno te merytoryczne jak i te mniej występujące często przy
świątecznym stole. Jednak sport uczy nas też czegoś znacznie bardziej istotnego
szczególnie w życiu dorosłym mianowicie mechanizmu opóźnionej gratyfikacji. Progresu
chociażby na siłowni nie dostrzegamy z treningu na trening bardziej z miesiąca na miesiąc.
Opóźniona gratyfikacja to też wstrzymanie się z otrzymaniem nagrody aż do momentu, w
którym będzie ona korzystniejsza. Podczas spożywania posiłku, jedzenie szybciej ląduje w
brzuchu, niż informacja o nasyceniu w głowie. Zamiast od razu po zjedzeniu obiadu sięgać po
obfity deser, odczekaj kilkanaście minut. Zamiast napchać się do granic możliwości, a w
konsekwencji czuć dyskomfort, warto poczekać. Poczujesz, że jesteś już syty i nie będziesz
wcale chciał deseru. Otrzymanie większej nagrody nie jest też jedynym wyznacznikiem jej
przewagi. Możesz zmienić obiekt gratyfikacji. Zamiast nasycenia głodu frytkami na mieście,
możesz zrobić swoje w domu. Koszt pieniężny będzie wielokrotnie niższy lub taki sam, ale
przy znacznie większej porcji. Tylko czy warto? Możesz zmienić obiekt gratyfikacji na coś
innego jak pełnowartościowy posiłek lub zdrowszą przekąskę jak świeży owoc. Żyjemy w
czasach szybkiej nagrody portale takie jak tik tok, instagram powodują takie szybkie
wysycenie dopaminą w naszych mózgach że później coraz ciężej cieszyć się nam z rzeczy
małych czy też takich w których osiągnięcie satysfakcji wymaga dużego wysiłku. 
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         Światowa Organizacja Zdrowia
twierdzi ze minimum do zachowania
zdrowia w tygodniu jest 150 minut
umiarkowanej bądź 75 minut
intensywnej aktywności fizycznej.
Według wyników badania dr Janusza
Dobosza aż 60% Polaków powyżej 15
roku życia nie podejmuję tej
absolutnie niezbędnej aktywności.
Pytanie tylko skąd ten brak motywacji
do sportu. Przecież nie ze względu na
brak infrastruktury która z każdym
rokiem rozwija się. Ale praktycznie w
każdym większym mieście mamy już
dostęp do siłowni. 



   Podsumowując pozwolę sobie jeszcze na mała
dygresje. Swojego czasu spotkałem się na kanale yt
prowadzonym przez Pana Dr Dawida Myśliwca na
ciekawy podcast. Panowie rozmawiali odnośnie rzeczy
zabronionych w sporcie. Jednak było to o tyle nie
typowe że nie skupiali się oni na takich sprawach jak
doping lecz bardziej na technicznych aspektach każdej
dyscypliny. Dla chętnych do polecenia mam też
propozycję aby zapoznać się z materiałem na kanale yt
Stalowy Szok dotyczącym „Naturalnego dopingu”.
Przechodząc do sedna w tym przydługim
podsumowaniu poruszyli oni np. też temat zakazu
celebracji np. przy zdobywaniu bramki poprzez salto
czy też stosowania salta w skoku w dal. W Anglii
swojego czasu trwały również dyskusje na temat czy
dzieci przy grze w piłce nożna w trosce o
bezpieczeństwo nie powinny używać głowy i takie
zagrania na poziomie piłki dziecięcej traktować jak
zagranie ręką. Wiele osób idzie o wiele dalej i głosząc
słynne hasło że sport to kontuzje najchętniej zupełnie
zajęcia dla dzieci sprowadziło by do gimnastyki jednak
niewielu zwraca uwagę na to ile sport może zdrowia
dać, ilu ludzi poprzez sport dba o sylwetkę eliminując
nadwagę, ilu osobom sport pomógł wyjść z depresji
wreszcie ilu daje on codzienna motywację do stawania
się lepszym człowiekiem.

Kacper Surówka

W
pływ

 sportu na rozw
ój dziecka
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WYCIECZKA 
DO ZAKOPANEGO   „Skądkolwiek wieje wiatr, zawsze ma zapach Tatr” .

                                                                                                Jan Sztaudynger
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   Pamiętając o słynnym powiedzeniu Ruch to zdrowie 15 kawietnia dzieci z Saltromu
uczestniczyły w wycieczce do Zakopanego. Dla kilkorga z nich był to pierwszy pobyt w górach
wysokich. Dzięki pięknej pogodzie 
i wspaniałej widoczności Tatry zrobiły na nich ogromne wrażenie. Tak to jest, że w życiu piękne
są tylko chwile, które wymagają jednak poświęcenia, trudu, wysiłku. Dzieci spisały się na medal.
Jesteśmy z nich dumni.
 Pobyt w górach rozpoczęliśmy od wędrówki na Rusinową Polanę. Na szlaku nastąpiła zmiana
pory roku. Przywitała nas zima, ale byliśmy na to przygotowani: czapki, rękawiczki i ubranie na
„cebulkę”. Po godzinnej wędrówce dotarliśmy do celu, gdzie naszym oczom ukazały się
najwyższe tatrzańskie masywy: Łomnica, Lodowy Szczyt, Gerlach (położony na Słowacji
najwyższy szczyt Tatr i całych Karpat), Rysy ( najwyższy szczyt w Polsce). 
Po odpoczynku, posiłku i sesji zdjęciowej czekała nas kolejna atrakcja – Sanktuarium Matki Bożej
Królowej Tatr na Wiktorówkach, ośrodek duszpasterstwa turystycznego prowadzonego przez
Dominikanów. Tu znowu odpoczęliśmy, zwiedzili piękny kościółek, pomodlili się…w sam raz przed
stromym podejściem na znajomą polanę i drogę powrotną na pokłady busów.

                                                                          Kolejnym punktem wycieczki był obiad. Posiłek
wyśmienicie smakował. Porcje były ogromne i sycące. Ku
naszemu zaskoczeniu szybko znikły z talerzy. Nie było
marudzenia. 
Nasyceni „skoczyliśmy” pod skocznię, obowiązkowy
punkt na trasie zwiedzania Zakopanego. Wielka Krokiew
to największa w Polsce skocznia narciarska która w
czasie Pucharu Świata gości sławy tego sportu oraz
morze kibiców z całego globu.
Po sesji zdjęciowej i zakupie pamiątek pojechaliśmy w
stronę malowniczej miejscowości Ząb. Przez wieś biegnie
słynny Szlak Papieski, którym w czerwcu 1997 r.
przejeżdżał Jan Paweł II z Krzeptówek do Ludźmierza.
Dodatkową atrakcją jest również fakt, że stoi tu góralski
dom skoczka narciarskiego Kamila Stocha.
 Spacerując po Gubałówce podziwialiśmy Śpiącego
Rycerza, Kasprowy Wierch, mniej znane szczyty w
Tatrach Zachodnich i położone w dole Zakopane.

    
Im bardziej uwaga człowieka jest czymś
zajęta, tym czas prędzej „leci”. Ten dzień
pełen atrakcji i duchowych doznań szybko
nam zleciał. To wszystko zatrzymamy jednak
w naszych wspomnieniach. Nie chodzi też
tylko o to, aby przejść trasę, lecz o to, aby ją
pokonać i stać się lepszym człowiekiem, a
silną wolą pokonywać samych siebie.

Aldona Marzec



  Nie można tu pominąć saltromowskich
KOREPETYCJI ZA JEDEN UŚMIECH. To wielkie dzieło
pomocy zupełnie za darmo w murach na Różanej
świadczą ludzie różnego wieku, pochodzenia,
doświadczenia. Jedno co ich łączy to chęć dzielenia
się tym co posiadają czyli wiedza i wolny czas. Wśród
niosących pomoc młodszym są zarówno licealiści,
studenci, a także osoby pracujące i dobrze
wykształcone.

Dla was choć skromnie wspomnianych kierujemy
poniższe słowa.

      Wolontariusze. Uwierzcie, że pomaganie innym
przynosi radość. Dlatego zachęcamy wszystkich,
którzy mają taką możliwość, czują taką potrzebę i
chcą podzielić się swoim czasem, aby dołączyli do
wielkiego grona wolontariuszy Saltromu. Cieszymy
się, że jest ono coraz liczniejsze i dziękujemy tym
wszystkim, którzy organizują wolontariat, dając
możliwość służenia bliźnim w jak najlepszy sposób.
        Pozdrawiamy serdecznie Naszych wolontariuszyi
z całego serca dziękujemy. Życzymy Wam jak
największej satysfakcji z tego, co robicie dla innych, a
pozostałych zachęcamy do zasilenia naszych
szeregów.

 Aldona Marzec
 Ks. Marian Gruszczyk

WOLONTARIUSZE, 
KAŻDY WASZ GEST JEST
CENNY
   „Nie sposób przecenić radości i szczęścia, jakie daje wolontariat.
(…)Tylko życie dla innych jest warte przeżycia” –

Albert Einstein
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    Nie ma jednego idealnego przepisu na udany wolontariat. Jest natomiast pewne, że przynosi on
ogromną satysfakcję i jest wręcz uzależniający. Pomaganie drugiemu człowiekowi jest zawsze
dobrym doświadczeniem. Uśmiech drugiego człowieka, dobre słowo, które można usłyszeć,
działa jak niesamowity napęd do działania, stwarza okazję, by otworzyć się na drugiego człowieka
i spojrzeć na niego po bratersku, z miłością. Jest doświadczeniem, że niesiona pomoc przynosi
owoce, które często można zaobserwować tu  i teraz. Saltromowi wolontariusze wyjątkowo
szlachetnie troszczą się o nasze wspólne dobro. Poświęcają swój czas, aby pomagać
potrzebującym, są obecni podczas przeprowadzenia wielu wspaniałych inicjatyw, które niosą
nadzieję, pozwalają rozwiązywać życiowe, pozwalają przezwyciężać trudności. Ich
zaangażowanie jest dla nas ważne i cenne. 
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Korepetycje za jeden uśmiech

  Jak co roku rozpoczynamy projekt “Korepetycje za
jeden Uśmiech”. Wszystkie osoby chcące włączyć się
w wolontariat, ale i takie, które potrzebują pomocy w
nauce zapraszamy do wzięcia udziału w
tegorocznych korepetycjach. Zachęcamy aby
włączyć się w tę formę wolontariatu. Przynosi ona
wiele satysfakcji i dumy z dobrze przepracowanego
roku szkolnego. Poprzez takie korepetycje można
zdobyć doświadczenie w bezpośredniej pracy z
drugim człowiekiem. Każdy może wynieść coś dla
siebie z tej formy wolontariatu. Zapraszamy na
korepetycje!

Jesteś uczniem i potrzebujesz pomocy w nauce?
Zgłoś się na recepcję Saltromu w godz. 10:00 - 18:00
i wypełnij kartę ucznia.

Jesteś uczniem, studentem, nauczycielem lub po
prostu chcesz pomóc innym?
Zgłoś się na recepcję Saltromu w godz. 10:00 - 18:00
i wypełnij kartę korepetytora. 

Program startuje od października! ZAPRASZAMY!
W razie potrzeby jest możliwość organizacji zajęć
online.

Kursy

  Zdobądź wiedzę, zyskaj kwalifikacje wybierając
nasze kursy i szkolenia.

Organizujemy kurs wychowawcy kolonijnego. Może w
nim wziąć udział osoba, która ukończyła 18 rok życia,
posiada świadectwo ukończenia szkoły średniej,
zaświadczenie lekarskie o braku przeciwwskazań do
pracy w placówkach wypoczynku dzieci i młodzieży. 
Osoby, które posiadają kurs wychowawcy
kolonijnego i minimum trzyletnią praktykę w pracy w
placówkach wypoczynku dzieci i młodzieży
zapraszamy na Kurs Kierownika Kolonii.

Zainteresowanych żeglarstwem zapraszamy na Kurs
na stopień Żeglarza Jachtowego. W ramach kursów
odbywają się wykłady teoretyczne oraz zajęcia
praktyczne na Bagrach.

Formacja dla kandydatów na animatora

   Organizujemy także formację dla kandydatów na
animatora. W tym roku będzie ona dwutorowa.
Wewnętrzna formacja w Saltromie oraz zajęcia w
Inspektorialnej Szkole Animatora Salezjańskiego.
Zabawy, gry, tańce integracyjne, zagadnienia z
psychologii i tajniki systemu wychowawczego ks.
Bosko to tylko niektóre propozycje dla naszych
animatorów.

Yacht Club Saltrom

   Interesujesz się żeglarstwem? Chcesz pogłębić
swoją wiedzę na ten temat? Zapraszamy do Yacht
Clubu Saltrom. Organizujemy szkolenia, spotkania
żeglarskie, rejsy śródlądowe i morskie oraz wakacje
“pod żaglami”. Celem działalności jest kształtowanie
charakteru, promocja aktywnego i zdrowego stylu
życia w harmonii z przyrodą. Spotkania odbywają się
w niedzielę o godzinie 18.00 - rozpoczynamy Mszą
Św.

Praktyki w Saltromie

   Jesteś studentem i szukasz ciekawego miejsca do
odbywania praktyki? Zapraszamy do Saltromu. Jako
praktykant przede wszystkim poznasz tajniki pracy
opiekuńczo - wychowawczej. Dla zainteresowanych
studentów możliwość odbycia praktyk w ramach
świetlic, lub na wyjazdach wakacyjnych
organizowanych przez Saltrom. We współpracy z
uczelniami krakowskimi realizujemy także prelekcje
dla grup. W razie przejścia Saltromu na pracę zdalną
dajemy możliwość odbywania praktyk zdalnych.

Wszelkie dodatkowe informacje na recepcji Saltromu
oraz www.saltrom.pl 

KURS WYCHOWAWCY KOLONIJNEGO
16.11   -  19.11.2023

21.03   -  24.03.2024
16.05  -  19.05.2024
06.06  - 09.06.2024

KURS KIEROWNIKA KOLONIJNEGO
08.06 - 09.06.2024

KURS NA STOPIEŃ ŻEGLARZA JACHTOWEGO
15.03.2024



OFERTA SALTROMU 2023/2024

25



OFERTA SALTROMU 2023/2024

26

Świat Dziecka

Zajęcia dla dzieci w wieku 6–13 lat, 
pn.-pt. w godz. 14.30–18.30

Świetlica dla dzieci, gdzie razem uczymy się,
odrabiamy zadania domowe, ale także spędzamy
czas wolny w sposób aktywny i twórczy.
organizujemy zajęcia: 
muzyczne, plastyczne,  sportowe, taneczne . 

Raz w tygodniu spotykamy się na zajęciach
programowych z psychologiem. Jeździmy wspólnie
na wycieczki, spędzamy razem wakacje i ferie.

Podczas zajęć dzieciom zapewniona jest rzetelna
opieka wychowawców oraz psychologa,
przygotowanych do pracy wychowawczej w oparciu
o system prewencyjny św. Jana Bosko.

Tu zaspokajane są potrzeby fizyczne dzieci poprzez
zajęcia ruchowe i dożywianie, potrzeby intelektualne
poprzez douczanie i korepetycje oraz potrzeby
emocjonalne.

Oprócz codziennych zajęć świetlicowych dzieci
aktywnie uczestniczą w wielu okolicznościowych
imprezach i wycieczkach m.in.: wycieczki w góry i nie
tylko, wyjścia na wystawy, zabawa andrzejkowa,
spotkanie ze świętym Mikołajem, spotkanie
opłatkowe, Dzień Dziecka, spotkanie powakacyjne,
zajęcia wynikające z Kalendarza Świąt Nietypowych,
urodziny, wspólne wakacje i wiele innych. 

Oratorium

Młodzież w wieku 14–19 lat, 
pn.-pt. w godz. 15.00–20.00

Oratorium to miejsce, gdzie można w miłej
atmosferze spotkać się z rówieśnikami, skorzystać z
Internetu, zagrać w bilard, piłkarzyki, szachy, zjeść
“małe co nieco”, obejrzeć film.

Organizujemy zajęcia taneczne, sportowe: siatkówka,
siłownia. Rozwijamy swoje pasje i zainteresowania:
zajęcia kreatywne, kulinarne, gry planszowe,
pogadanki, dyskusje. 

W myśl wychowania salezjańskiego Oratorium jest
domem, który przygarnia, parafią, która ewangelizuje
i prowadzi do wzrostu w wierze, szkołą, która
przygotowuje do życia oraz podwórkiem, gdzie
spotykają się przyjaciele i żyją radośnie. Opiekę
wychowawczą w Oratorium sprawują salezjanie,
wychowawcy i wolontariusze.

Punkt Poradnictwa

   Zapraszamy do bezpłatnego punktu poradnictwa
psychologiczno-pedagogicznego. Jest to konkretna
oferta skierowana do dzieci i młodzieży oraz ich
rodziców borykających się z trudnościami
wychowawczymi i emocjonalnymi. Ze względu na
specyfikę miejsca pomoc dorosłym udzielana jest w
formie informacji o miejscach gdzie można szukać
kontaktu ze specjalistami z różnych dziedzin.
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Hit zajęć kulinarnych - tarta ze
szpinakiem.

200 g mąki pszennej - pełna szklanka z czubem
100 g masła - pół kostki
żółtko jajka
łyżka kwaśnej śmietany 18%
soli

500 g szpinaku świeżego lub mrożonego
4 ząbki czosnku
łyżka masła
szynka, lub inna wędlina
180 g sera koziego w roladce lub fety
1 średnie jajko
1/3 szklanki słodkiej śmietanki 30 %
płaska łyżeczka soli

Tarta ze szpinakiem to cudowny pomysł na obiad lub jedno z dań na przyjęcia. To tarta wytrawna
na idealnym kruchym cieście! Do tego farsz ze szpinaku i koziego sera lub sera fety .

Czas przygotowania: 25 minut
Czas pieczenia: 35 minut
Liczba porcji: forma o średnicy 25 cm
Kaloryczność kcal: 220 w 100 gramach

Składniki na ciasto kruche:

Pozostałe składniki:

Szklanka - pojemność 250 ml.
Do zrobienia tarty polecamy użyć niskiej formy pod tarty o średnicy 25-26 cm.
Dodatkowy czas: Godzina leżakowania ciasta na spód w lodówce.



Przygotowanie tarty zacznij od wyrobienia ciasta kruchego pod spód. Do miski wsyp mąkę
pszenną. Możesz użyć mąki pszennej typ. 450 lub typ. 500. Możesz dodać połowę mąki
pszennej krupczatki. W misce umieść też żółtko jajka, łyżkę kwaśniej śmietany 18 %, masło oraz
szczyptę soli. Masło, śmietana i żółtko jajka mogą być prosto z lodówki.

Ciasto wyrabiaj dłońmi lub mikserem z hakami do ciasta kruchego. Postaraj się to zrobić szybko.
Kulę z ciasta zawiń w folię i umieść w lodówce na godzinę.

Po tym czasie ciasto wyjmij i delikatnie rozwałkuj na placek o średnicy nieco większej niż
foremka. Jeśli ciasto za bardzo się kruszy na końcach, to krój je w plastry grubości około 5-7 mm
i wykładaj nimi dno i boki formy. To bardzo szybki i prosty sposób na zrobienie spodu do ciasta
kruchego.

 Na koniec ugnieć palcami ciasto w miejscach złączeń a dno nakłuj widelcem. Formę z ciastem
wstaw od razu do piekarnika nagrzanego do 190 stopni. Środkowa półka z grzaniem góra/dół.
Spód podpiekaj 10 minut. Po tym czasie możesz od razu wyjąć formę z piekarnika. 

Przyszła kolej na farsz. Na dużej patelni roztop łyżkę masła. Ząbki czosnku obierz i pokrój w
plasterki. Chwilę podsmażaj je na maśle. Nie doprowadź jednak do ich zarumienienia. Na patelnię
dodaj umyte o osuszone liście szpinaku. Możesz też użyć szpinak baby lub szpinak mrożony.
Jeśli decydujesz się na szpinak mrożony, to wybierz ten mrożony w całych liściach. Uprzednio
rozmroź go i odcedź rozpuszczoną glazurę. Szpinak już po chwili zacznie odprowadzać wodę i
zmniejszy objętość na patelni. Po kilku minutach możesz wbić jajko i wlać słodką śmietankę oraz
dodać sól. 
Porada: Jeśli zamiast sera koziego używasz sera feta, to daj tylko szczyptę soli.

Wszystkie składniki na patelni zamieszaj drewnianą łyżką i podgrzewaj kilka minut na średniej
mocy palnika. Rzadką, jeszcze ciepłą masę wlej do podpieczonego spodu. 
Roladkę z sera koziego pokrój w grubsze plastry i wyłóż na całej powierzchni masy. Możesz też
dodać ulubione zioła.. u mnie jest to kolendra. 

Formę z tartą ponownie umieść w piekarniku nagrzanym tym razem do 180 stopni. Środkowa
półka z pieczeniem góra/dół. Tartę z kozim serem i szpinakiem piecz 20 minut. 

 

Upieczoną tartę można od razu wyjąć z piekarnika. Cudownie smakuje jeszcze gorąca, jednak lepiej
się ją kroi po schłodzeniu.  
Smacznego!
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Dobry student, dobrym wychowawcą młodych.

  Zawód nauczyciela, wychowawcy, opiekuna nie należy do łatwych, ale może dawać wiele
satysfakcji. Samo wykształcenie nie sprawia jednak, że ktoś nadaje się do pracy w tym zawodzie.
Studia pedagogiczne można skończyć z różnych powodów, a i dopiero w trakcie obowiązkowych
praktyk czasem okazuje się, że to jednak zupełnie nie ta ścieżka.
     Praca z kilkunastoma dziećmi wymaga bowiem nie tylko przygotowania teoretycznego, lecz także
odpowiednich kompetencji: morza cierpliwości, oceanu dobrej woli i naprawdę mocnych nerwów. By
na dłużej zaciekawić dzieci potrzeba też wiele kreatywności. Umiejętność wymyślania angażujących
zajęć, to naprawdę duży atut w tym zawodzie. Samo „lubienie dzieci” nie zawsze wystarcza – a
przynajmniej nie na dłuższą metę.
    Warto być także spostrzegawczym, by zawczasu zauważyć oddalającego się podopiecznego czy
zapobiec przykrym zdarzeniom. Kluczowa jest też odporność na stres.
    Podobno ludzie dzielą się na tych, którzy na widok dzieci wchodzących do autobusu pomyślą:
„radosne i pełne energii” lub „krzykliwe i irytujące”. Bo praca z dziećmi i młodzieżą na pewno nie jest
dla każdego. To ogromna odpowiedzialność. Jednak choć bardzo wymagająca, daje mnóstwo
satysfakcji i radości.

…Każdy jest inny, każdy wyjątkowy
Słowa gorszy, lepszy wyrzuć ze swej głowy

Choć się tak różnimy miejmy dobre serce
Każdy na tym świecie znajdzie swoje miejsce

Dobro i szacunek, to jest boomerang
Zawsze do nas wraca - serca otwiera…

Fragment tekstu wykonawcy utworów dziecięcych - Zozi
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https://porady.pracuj.pl/kariera-i-rozwoj/jakie-kompetencje-ksztalcic-juz-dzis-by-przygotowac-sie-na-przyszlosc/


   Radością prawdziwą dla wychowawców Saltromu jest nie byle jaka, wręcz na bardzo dobrym
poziomie współpraca z krakowskimi uczelniami na których studiują odbywający u nas praktyki.
Mowa tu o następujących uczelniach Uniwersytet Papieski Jana Pawła II, Uniwersytet Jagielloński
oraz Uniwersytet Pedagogiczny. 
 Już w tym miejscu wyrażamy ogromną wdzięczność za obecność, każdy pomysł i studencką
energię wnoszoną w mury Saltromu. Wielkie podziękowanie kierujemy także do opiekunów
naukowych i dydaktycznych którzy chcą z nami współpracować podczas różnych zajęć
prowadzonych na Różanej. Liczymy na kontynuację współpracy i wzajemne ubogacanie się pod
wieloma aspektami ludzkiego życia.

 Aldona Marzec
 ks. Marian Gruszczyk
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  Idealny nauczyciel ma szereg pasji, umiejętności i talentów, ale też potrafi się nimi dzielić. Taki
nauczyciel umie przekazywać i ma potrzebę, by korzystać z tej umiejętności. Empatia i szacunek.
Tak, już od najmłodszych lat trzeba mieć szacunek – również do małego człowieka.
  W ubiegłym roku przez Saltrom przewinęło się 40 praktykantów. Wśród nich dało się zauważyć
ludzi z potencjałem, pasją i miłością do dzieci, a co za tym idzie miłością do przyszłego zawodu.
Szybko poczuli naszą saltromowską atmosferę i z radością oraz wielkim oddaniem podjęli swoje
studenckie obowiązki. 



Ks. Ángel Fernández Artime SDB
i sen ks. Bosko sprzed 200 lat
czyli

   Nie jest tajemnicą, że sen ks. Bosko z 9-go roku życia to wydarzenie bez
precedensu. Bóg wie przecież co robi, aby wskazać ludziom drogę ich życia. Czy z
tego skorzystają to już inna sprawa.

     W życiu ks. Bosko wszystko poszło jak trzeba. Sen - z początku wielka
niewiadoma – stał się zaczątkiem misji, którą dzisiaj żyją Salezjanie i ci wszyscy
którzy żyją duchowością salezjańską czyli świeccy salezjanie i salezjanki, a także
sympatycy ducha ks. Bosko.

     Przyszły rok 2024 z racji 200 lat od pamiętnego snu ks. Bosko jest czasem
refleksji i powrotu sercem i myślą do tych wydarzeń. 

    Wiązanka Przełożonego Generalnego na przyszły rok nie będzie “zwykłą”
wiązanką, ale będzie miała swoje szczególne cechy, które uczynią ją wyjątkową i
jeszcze ważniejszą niż zwykle. Istotnie, po mianowaniu Przełożonego Generalnego
kardynałem i dyspozycjach dla Zgromadzenia wydanych następnie przez papieża
Franciszka, będzie to ostatnia Wiązanka ks. Ángela Fernándeza Artime, a ponadto
wybrane zagadnienie – sen w dziewiątym roku życia – stanowi głębokie i bogate
źródło, będąc kondensatem duchowości salezjańskiej i metody wychowawczo-
duszpasterskiej.

   Wspomniany sen jest mocno nasycony wątkiem, który wpisuje się w całość
przesłania. Jest pewnego rodzaju przypowieścią o charakterze wychowawczym. Dla
każdego salezjanina jest jakby ziarnem, które daje drzewu życie i początkiem, który
inicjuje historię życia. (por. ks. Gildasio Mendes ANS). 

      Wróćmy do treści snu Jana Bosko jeszcze raz.

PROROCZY SEN!

     Jan Bosko miał swój pierwszy sen w bardzo młodym wieku, mając 9 lat. Jezus i
Maryja obwieścili mu, w tajemniczej formie, jego przyszłą misję.
     Wydawało mu się, że jest w pobliżu swojego domu, wśród gromady chłopców,
którzy bawili się na ogromnym podwórzu. Jedni się śmiali, inni bawili, wielu
przeklinało. Na dźwięk przekleństw mały Janek rzucił się na nich, próbując za pomocą
pięści i krzyku sprawić, aby zamilkli. Ale oto ukazał mu się czcigodny Mężczyzna
odziany szlachetnie, z twarzą tak jaśniejącą, że Janek nie mógł na nią patrzeć.
Zawołał chłopca po imieniu i nakazał mu stanąć na czele tej gromady, dodając:
Nie biciem, ale łagodnością i miłością będziesz musiał pozyskać sobie w nich
przyjaciół. Powiedz im natychmiast o brzydocie grzechu i wartości cnoty. 
Speszony Janek odpowiedział, że jest biednym i niewykształconym chłopcem,
niezdolnym do takiego czynu. W tej chwili zamilkły śmiechy, krzyki i przekleństwa, a
chłopcy skupili się wokół niego.
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Ale oddajmy głos samemu księdzu Bosko: 

„Prawie nie wiedząc, co mówię, zapytałem Go:
-Kim jesteś, że nakazujesz mi rzeczy niemożliwe?
-Właśnie dlatego, że rzecz ta wydaje ci się niemożliwa, 
musisz uczynić ją możliwą przez posłuszeństwo 
i zdobywanie wiedzy.
-Gdzie i jak zdobędę wiedzę?
-Ja dam ci Nauczycielkę i Mistrzynię. 
Pod Jej przewodnictwem staniesz się mądry; 
bez Niej wszelka wiedza jest głupotą.
-Ale kim Ty jesteś, że tak mówisz?
-Jestem Synem Tej, którą twoja matka 
nauczyła cię pozdrawiać trzy razy dziennie.
-Moja matka powtarza, że nie wolno mi bez 
jej pozwolenia rozmawiać z obcymi. 
Dlatego wyjaw mi swoje imię.
-Zapytaj o nie moją Matkę.

W tej chwili zobaczyłem obok niego Kobietę o majestatycznym wyglądzie, ubraną w
płaszcz, który jaśniał, jak gdyby był utkany z błyszczących gwiazd. Widząc moje
coraz większe zmieszanie, gestem nakazała mi podejść do siebie, dobrotliwie wzięła
mnie za rękę i powiedziała:
-Spójrz.
Spojrzałem i zauważyłem, że wszyscy chłopcy znikli. Zamiast nich zobaczyłem
mnóstwo koziołków, psów, kotów, niedźwiedzi i wiele innych zwierząt.
-Oto twoje pole - odezwała się Pani - tu musisz pracować. Stań się pokorny, silny i
mocny, a to, co zdarzy się za chwilę z tymi zwierzętami, ty musisz uczynić dla moich
dzieci.
Spojrzałem raz jeszcze i oto dzikie zwierzęta zaczęły przemieniać się w łagodne
baranki, które podskakiwały, biegały, beczały, jak gdyby chciały uczcić tego
Mężczyznę i tę Panią.
Wtedy, ciągle we śnie, rozpłakałem się i błagałem Panią, aby mówiła bardziej
zrozumiale. Ona położyła mi dłoń na głowie i powiedziała:
-W swoim czasie wszystko zrozumiesz.
W tej chwili obudził mnie hałas, a ja czułem się oszołomiony. Zdawało mi się, że ręce
bolą mnie od ciosów, które zadałem, a twarz pali mnie od policzków, które mi
wymierzono" (M.B. 1,123).

                                                                                  tekst: ks. Marian Gruszczyk 
                                                            https://czerwinsk.salezjanie.pl/sen-janka-bosko

WIĄZANKA
2024
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Salezjanin patronem roku 2024
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   Posłowie wybrali patronów roku 2024, m.in. pisarzy, poetów, ale też ludzi, którzy swoim postępowaniem dali
przykład odwagi i niezłomności. 
  W 2024 roku obchodzić będziemy 120. rocznicę urodzin metropolity poznańskiego, salezjanina, niezłomnego
obrońcy wiary katolickiej, Kościoła i Polski wobec prześladowań komunistycznych, jednego z przywódców
pokojowych zmagań Polaków o niepodległość, abp. Antoniego Baraniaka. 

Niezłomny biskup, kapłan, salezjanin - Antoni Baraniak

   Ksiądz biskup Antoni Baraniak jest bardzo ważną postacią dla nas -
salezjanów, ale przede wszystkim dla nas - Polaków. Osoba cicha,
pokorna, nie rzucająca się w oczy, zawsze w cieniu swoich
przełożonych. Jego postać powraca w momencie, kiedy postaci takie
jak: Inka, rotmistrz Pilecki, Zagończyk, zaczynają wyłaniać się z ciszy
zapomnienia. W tej grupie niezłomnych, walczących o wolną Polskę
pojawia się zakonnik, który kocha młodzież i młodzież kocha jego
samego.
   Antoni Baraniak urodził się 1 stycznia 1904 r. w Sebastianowie w
województwie wielkopolskim, w rodzinie wielodzietnej jako 4. dziecko
spośród jedenaściorga rodzeństwa. Chrzest przyjmuje dziewięć dni po
narodzinach', a pierwszą komunię świętą 1915 r. 23 maja. Jako
trzynastoletni chłopak zaczyna naukę w Zakładzie Salezjańskim w
Oświęcimiu. Odznaczał się wielką gorliwością i zapałem do nauki. Jako
szesnastoletni gimnazjalista zafascynował się postacią św. Jana Bosko.
Tę fascynację postanowił rozwijać w Zgromadzeniu Salezjańskim.
Pierwszym etapem formacji salezjańskiej jest nowicjat. Antoni wstąpił do
niego w 1920 r. w Kleczy Dolnej, miejscowości położonej koło Wadowic.

źródło: Wikipedia

  Rok po wstąpieniu do nowicjatu złożył pierwsze śluby zakonne na trzy lata. Uroczystość ta miała miejsce 28
lipca 1920 r. Dzień później wyjechał wraz z innymi klerykami do studentatu wydziału filozoficznego w
Krakowie na Łosiówce. W tym miejscu podobnie jak w nowicjacie, kleryk Antoni przewyższał kolegów pod
względem zdolności i zapału do zdobywania wiedzy. Cieszył się również zaufaniem i uznaniem u
przełożonych. Miał zdolności do nauk ścisłych (szczególnie do matematyki) i języków obcych. Po studiach
filozoficznych kolejnym etapem formacji początkowej jest asystencja. Ksiądz Inspektor posłał kl. Baraniaka do
nowicjatu. Tak dobrze wykonywał swoje obowiązki asystenta, że został tam na jeszcze jeden rok. W tamtych
czasach asystencja trwała trzy lata, więc na trzeci rok kleryk Antoni trafił do Warszawy do zakładu im. ks.
Jana Siemca na Powiślu. 
 Po trzyletniej asystencji kl. Baraniak został skierowany na studia teologiczne do Rzymu na Papieski
Uniwersytet Gregoriański. Studia teologiczne trwały cztery lata. W trakcie tych studiów przyjął świecenia
kapłańskie. Uroczystość odbyła się 3 sierpnia 1930 r., a święceń udzielił kard. Adam Sapieha. Od tego
momentu zaczął cichą posługę u boku najważniejszych hierarchów Kościoła w Polsce. Od 1933 roku był
sekretarzem i kapelanem Prymasa Polski kard. Augusta Hlonda.
  Po śmierci Prymasa, wybrano jego zastępcę, kard. Stefana Wyszyńskiego, który również mianował ks.
Antoniego Baraniaka swoim kapelanem i sekretarzem. W 1951 r. został mianowany biskupem pomocniczym
archidiecezji gnieźnieńskiej, a święceń biskupich udzielił mu kard. St. Wyszyński. W nocy z 25 na 26 września
1953 r. został aresztowany przez Służbę Bezpieczeństwa. Warto zaznaczyć, że Prymas nie wiedział, iż wraz z
nim aresztowano dyrektora jego sekretariatu. W chwili aresztowania przekazywał bp. Baraniakowi wszystkie
informacje potrzebne do kierowania diecezją. Chciał żeby go zastąpił, nie wiedział, że za chwilę sekretarz
będzie także aresztowany. 
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   Po trzech latach, w 1956 r. został zwolniony z więzienia. Wymęczony, skatowany, schorowany, po 145
przesłuchaniach, wychodzi z mokotowskiego więzienia jako bohater. Nie zdradził, nikogo nie wydał.
Pracownikom SB był potrzebny do wytoczenia pokazowego procesu Prymasowi Polski, ale podstęp się nie
powiódł. Bp. Baraniak wiedział bardzo wiele, miał bardzo dobrą pamięć, do nazwisk i dat, ale nie ugiął się pod
presją katów z SB. W 1957 r. zostaje mianowany przez papieża Piusa XII ordynariuszem archidiecezji
poznańskiej. 
   Umiera po długotrwałej chorobie w dniu 13 sierpnia 1977 r. Informacje na temat Bp. Baraniaka zebrane są
m.in. w filmie „Zapomniane męczeństwo” autorstwa Jolanty Hajdasz.

Tekst pochodzi z zasobów Internetowych.
Opracowanie: . Bartosz Balcerzak SDB

LENDA - Biuletyn Seminarium Duchownego Towarzystwa
Salezjańskiego w Lądzie - czerwiec 2017 r.

Zdjęcia dot. osoby bpa A. Baraniaka zaczerpnięte z https://sadeczanin.info



   Pewien młodzieniec chwalił się że ma najpiękniejsze serce w dolinie. Chwalił się nim na
rynku i zebrał się ogromny tłum by je podziwiać bowiem było w swym kształcie
perfekcyjne. Nie miało żadnej skazy, było przepiękne, gładkie i błyszczące. Biło bardzo
żywo. Chłopak krzyczał na cały głos że nikt nie ma piękniejszego serca od niego i wszyscy
mu potakiwali bowiem jego serce było idealne.
   Jednak w pewnym momencie jakiś strzec z tłumu krzyknął: Dlaczego twierdzisz że twoje
serce jest najpiękniejsze skoro moje jest o wiele piękniejsze od twojego.
   Młodzieniec bardzo się zdziwił słysząc te słowa a potem spojrzał na serce starca i się
zaśmiał. Serce starca biło bardzo żywo, być może nawet żywiej od serca młodzieńca ale
było to serce poorane rozlicznymi bruzdami, serce w którym było wiele brakujących
kawałków. Wiele tez w nim było kawałków które do tegoż serca nie pasowały. Było to serce
brzydkie które w żaden sposób nie mogło się równać z nieskazitelnym sercem młodzieńca.
Chłopak zapytał się dlaczego starzec uważa że jego serce jest piękniejsze skoro wszyscy
widzą, że nie jest ono nawet w części tak piękne jak jego własne serce.
    Wtedy starzec rzekł, że w życiu nie zamieniłby tego serca na serce młodzieńca.
Powiedział też aby młodzieniec spojrzał na jego serce i wskazując na blizny rzekł.
Widzisz te blizny i brakujące kawałki. Nie ma ich tu dlatego, że ofiarowałem je z miłości dla
wielu osób a niesie to ryzyko bo często się zdarza, że sami ofiarowujemy uczucie dla
innych , ale oni nie dają nam nic w zamian.
    Stąd te blizny bo choć dałem im cześć swojego serca, oni nie dali mi nic. Jeśli natomiast
spojrzysz uważnie dostrzeżesz, że wiele kawałków do mojego serca niezupełnie pasuje. Są
to kawałki serca innych, które oni mi ofiarowali i które znalazły stałe miejsce w moim sercu.
Dlatego moje serce jest piękniejsze od twojego. Natomiast te bruzdy, które widzisz zrobili
ludzie nieczuli, ludzie, którzy mnie zranili.
  Wtedy młodzieniec spojrzał na starca, zrozumiał i zapłakał. Potem wziął kawałek swojego
przepięknego serca i ofiarował go starcowi, a starzec zrobił to samo.
 Padli sobie w ramiona i rozpłakali się po czym odeszli razem w wielkiej przyjaźni.
Młodzieniec włożył część serca starca do swojego serca w miejsce brakującego kawałka
który dał starcowi. Ten nowy kawałek pasował tam, choć nie idealnie, co zmąciło doskonałą
harmonię serca młodzieńca.
   Nigdy jednak wcześniej serce młodzieńca nie było tak piękne jak w tym momencie         i
młodzieniec dopiero teraz to zrozumiał.

Pracuj tak, jakbyś nigdy nie potrzebował pieniędzy,
tańcz tak jakby nikt na ciebie nie patrzył

i zawsze kochaj tak jakbyś nigdy wcześniej nie kochał
                                                                                    Bruno Ferrero

 *Bruno Ferrero – kapłan, salezjanin, pedagog religijny, popularny autor książek
edukacyjnych i   zbiorów opowiadań.  

Opowiadanie dla ducha 

Najpiękniejsze serce
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Podziękowania

Kochana Kadro Kolonijna, Kochani Wolontariusze!

  Pragniemy serdecznie podziękować za wszelkie działania podczas akcji letnich
Saltromu     i Salosu. Z głębi serca wyrażamy naszą wdzięczność, że stawiliście się na
linii frontu. Wasza chęć działania była nieoceniona i sprawiła, że były to cudowne
wakacje dla wielu, wielu dzieci. Jesteście nie tylko wychowawcami, ale także wzorami
do naśladowania. Wasza praca jest nieoceniona, a Wasze serce i pasja niosą ze sobą
wartość dodatnią dla dzieci. Liczymy na to, że spotkamy się za rok i będziemy znowu
tworzyć wspólne wyjątkowe wspomnienia.

Zarząd Saltromu i Salosu

Honorowy Patronat nad projektem "Salezjańskie Lato 2023" objął Marszałek
Województwa Małopolskiego Witold Kozłowski.

Projekt „Salezjańskie Lato – wakacje z Saltromem 2023” jest współfinansowany ze
środków Gminy Miejskiej Kraków oraz Kuratorium Oświaty w Krakowie - ze środków
publicznych otrzymanych za pośrednictwem Wojewody Małopolskiego.

Dziękujemy za wsparcie i współpracę.

37







Kontakt
12 269 30 00, 12 269 31 10

saltrom@saltrom.pl

ul. Różana 5, 30-305 Kraków

www.saltrom.pl

Dziękujemy za Twoje 1,5%


